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PIERWSZY:
PYCHA . ..

KWESTIA “DOBRYCH" I “ZŁYCH" 
Niemców, tak jak została postawiona na 
tych łamach w artykule “Zagadnienie 
Austrii,” wywołała głośny oddźwięk w 
prasie.1 Wszędzie przytem bez zast­
rzeżeń przyjęto tezę, że nierzetelne są 
wyłączne oskarżania Prus o ruchy, które 
z Austrii w znacznej mierze i z prowincyj 
z nią sąsiadujących brały początek, że 
więc linii granicznej szukać trzeba nie w 
dziedzinie geografii lecz moralności, “w 
duszy każdego Niemca poszczególnie," 
w której raz gorsze, raz szlachetniejsze 
pierwiastki dochodzą do głosu.

Stwierdzenie powyższe jednak, jakkol­
wiek bezwzględnie słuszne, jest tak 
ogólne, iż praktycznie pozbawione 
niemal wartości. Ostatecznie bowiem, 
tęż samą prawdę wyrzec można o każdym 
człowieku i narodzie, — dusza każdego 
bowiem jest areną wiecznej walki, jaką ze 
sobą dobre i złe skłonności toczą. I dopiero 
określenie bliższe niemieckich wad, 
wskazanie tej pokusy szczególnej, 
której Niemcy, łatwiej aniżeli inni i w 
niebezpieczniejszym stopniu ulegają, 
może dopomóc do ujęcia istoty sprawy i 
wytyczenia trafnej linii działania na 
przyszłość.

Otóż tym głównym, podstawowym, 
metafizycznym niejako grzechem narodu 
niemieckiego wydaje się być—pycha. 
Oczywiście, u różnych narodów spoty­
kane wady jak: chciwość, okrucieństwo, 
wiarołomstwo i t.d. nie obce są, a nawet 
nieraz szczególnie wydatne w psychice 
Niemiec dawniejszych i dzisiejszych. 
Podobnież pycha nie u samych tylko 
Niemców da się spostrzec, ale u nich 
przybrała ona znamiona wyjątkowe, 
rozrosła się do rozmiarów patologicznych, 
katastrofalnych i dla narodu nie­
mieckiego i dla świata.

Nie jest przypadkiem może, iż już w 
głębokim średniowieczu gdy Anglicy, 
Francuzi, Hiszpanie, Czesi, Polacy i t.d. 
organizowali się jako królestwa, Niemcy 
— w czas jakiś po rozpadnięciu się 
uniwersalnej monarchii Karolingów — 
przybrali formę swoistą zupełnie jako 
“ Święte Cesarstwo Rzymskie Narodu 
Niemieckiego." W samej istocie kró­
lestwa bowiem tkwi idea suwerenności, 
pełnej niezawisłości od jakiejkolwiek 
obcej władzy, ale tkwi też poczucie, że 
obok mojego państwa, istnieją inne, tak 
samo do niepodległości uprawnione. 
“Święte" Cesarstwo Niemieckie było 
natomiast wyrazem wywyższenia się 
ponad wszystkich, wtrącania się w ich 
życie religijne i doczesne, zaprzeczania 
im i godności równej i prawa rozstrzygania 
o własnych sprawach. Dlatego też, gdy 
średniowieczne spory królestw z 
Kościołem były w zasadzie zatargami 
chwilowymi o niezależność własną, nie 
zawsze w należyty sposób pojmowaną, — 
walka Cesarstwa Niemieckiego z Papie­
stwem była konfliktem zasadniczym: 
Czy Papież, uzależniony od cesarza, ma 
być narzędziem jego i wykonawcą jego 
ś wiato władczych planów, czy, niezawisły 
na swej Piotrowej Stolicy, strzec równych 
praw wszystkich chrześcijańskich kró­
lestw i narodów. I to zmaganie się 
właśnie, jak chmura złowróżbna, prze­
słoniło dzieje europejskiego średnio­
wiecza, i stało się jednym z ważnych 
źródeł jego kryzysu, nietrwałości jedynej 
dotąd, wielkiej próby oparcia życia 
społecznego i kultury na podstawie 
doktryny chrześcijańskiej i jedności 
Kościoła.

Pycha, pod koniec wieków średnich, 
skrzywiła rozwój Zakonu Krzyżackiego, 
tak że, pomimo wyższości cywilizacyj­
nej i potęgi materialnej, nie był on 
zdolny wykonać zadania swego — naw­
rócenia pogańskiej Litwy. Jakże bowiem 
do chrześcijańskiego braterstwa mogli 
naród jakiś wprowadzić ludzie, którzy 
dla wszystkich, poza samymi sobą, tylko 
wzgardę bezgraniczną czuć umieli?

Pycha wreszcie była zasadniczą cechą 
Prus Bismarckowskich i Cesarstwa

1 “Dziennik Polski“ nr. 516 oraz nr. 526; 
“Myśl Polska" nr. 21; “Die Zeitung“ nr. 
263.

NA WSCHODNICH ZIEMIACH POLSKI
SIR JOHN RUSSELL, DYREKTOR 
Rothamsted Experimental Station, wygło­
sił niedawno na zebraniu ‘ ‘ Royal 
Geographical Society" niezmiernie in­
teresujący odczyt, w którym — w znacz­
nej mierze na podstawie osobistych obser- 
wacyj — zobrazował rozwój ziem wschod­
nich Polski w okresie dziesięciolecia 1930- 
1939. Odczyt ten, ilustrowany danymi 
statystycznymi, powinien by być w jak 
najszerszej mierze udostępniony tym 
wszystkim, którzy, ulegając nieświadomie 
wpływom przeciwpolskiej propagandy, 
uwierzyli w legendę, jakoby Polska 

narodowym, oświatowym i gospodar­
czym.

* ‘ Gdyby Polsce,— kończy swe wywody 
Sir John Russell — danym było korzy­
stać z pięćdziesięciu lat pokoju — osiąg­
nięty by został zadowalający stopień 
dobrobytu; nie doszłoby się może do 
wielkich bogactw, lecz za to do czegoś 
znacznie bardziej wartościowego: do 
dobrego poziomu kultury i cywilizacji."

Polakowi, czytającemu te słowa, trudno 
oprzeć się uczuciu głębokiej satysfakcji. 
Są one obiektywnym świadectwem, z jaką 
rzetelnością — mimo wszystkich popeł­
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wschodnia była krajem pod względem 
społecznym skrajnie zacofanym, rodzajem 
feudalnego rezerwatu, — krajem, w 
którym garstka magnatów polskich 
skupia w swych rękach znaczną większość 
ziemi, gnębiąc zależnych od siebie chło­
pów białoruskich i ukraińskich.

Sir John stwierdza, że odrodzona 
Polska dokonała na swych ziemiach 
wschodnich wielkiego, uczciwego wysiłku.

Między rokiem 1920-1936 w sześciu 
wschodnich województwach Polski 
skomasowano ogółem 2.230.000 ha. 
Rozdzielono 1.162.000 ha rozparcelo­
wanej wielkiej własności ziemskiej między 
305.000 drobnych gospodarstw; większa 
własność zredukowana została do zupełnie 
niewielkiego odsetka. Zmeliorowano przez 
drenaż 209.000 ha, zlikwidowano 264.000 
ha serwitutów.

Ulepszono metody rolnictwa i hodowli, 
złagodzono nędzę włościan. Naturalne 
bogactwa kraju poddane zostały wreszcie 
racjonalnej, nowoczesnej gospodarce. 
Zanikał analfabetyzm, podnosił się 
poziom oświaty i kultury. Ludność ruska, 
jak autor specjalnie podkreśla, korzystała 
z daleko idącej swobody w swym życiu

nionych błędów — Polska podjęła na 
nowo na swych ziemiach wschodnich 
pracę cywilizacyjną, przerwaną przez 
rozbiory z końca XVIII wieku i hamo­
waną później tak brutalnie ręką zaborców.

Wysiłek dwudziestolecia 1920-1939 był 
bowiem przecież dalszym ciągiem bezmier­
nego trudu wielu pokoleń, które nie tylko 
broniły orężnie ziem tych przed wrogimi 
najazdami ze wschodu, ale przeorywały 
je niezmordowanie pługiem cywilizacji 
chrześcijańskiej i zachodniej.

Najwcześniej wpływom tej cywilizacji 
poddana została Ziemia Czerwieńska — 
która za czasów panowania austriackiego 
ochrzczona została w Wiedniu dowolnym 
i niedorzecznym mianem Galicji wschod­
niej — i pod nazwą tą znana jest dzisiaj 
za granicami Polski. Od lat blisko tysiąca 
jest to obszar, w którym ludność polska 
współmieszka z ludnością ruską —, 
obszar, w którym Zachód wyszedł 
zwycięsko ze zmagania się z początkowo 
dosyć silnymi wpływami Bizancjum i w 
ogóle pierwiastków wschodnich. Niełatwą 
doprawdy dla cudzoziemca rzeczą jest 
pojąć, jak silne są Związki uczuciowe 
Polski ze stolicą ziem tych — Lwowem.

Naturę tych związków zrozumie on może 
lepiej, zaznajomiwszy się bliżej nie tylko 
z bohaterską stroną historii Lwowa — od 
pierwszych zmagań się z nawałami 
Turków i Tatarów po epopeę lat 1918-20, 
— ale także z dziejami mieszczaństwa 
lwowskiego, jego instytucyj, z historią 
starej wszechnicy lwowskiej i tylu innych 
pulsujących ośrodków myśli i kultury 
polskiej: towarzystw naukowych, biblio­
tek, teatru, prasy.

Pozostała część ziem wschodnich 
weszła, jak wiadomo, w skład państwa 
polskiego w wyniku dobrowolnej unii, 
zawartej przez Polskę pod koniec XIV 
wieku z Wielkim Księstwem Litewskim. 
Drobną tylko część Wielkiego Księstwa 
stanowiły w tym okresie obszary etnicznie 
litewskie; znaczna większość jego tery­
torium zamieszkała była przez plemiona 
ruskie i białoruskie, w zachodnich swych 
odłamach znaczenie bardziej pod wzglę­
dem języka, obyczajów i usposobienia 
zbliżone do Polaków, niż do mieszkańców 
Moskwy czy Kurska. Ogromne przy tym 
terytoria Wielkiego Księstwa stanowiły w 
owym czasie i długo jeszcze potem “ res 
nullius" — były to wielkie lasy i nieza- 
ludnione pustkowia, oczekujące na 
siekierę i pług osadników.

Na długi już czas przed aktem unii na 
ziemiach Wielkiego Księstwa element 
polski był bardzo liczny i odgrywał 
znaczna rolę. W początkach XIV w. 
wielki książę Gedymin, sam poganin, 
oświadczył legatom papieskim, że 
pragnie, aby jego poddani chrześcijanie 
czcili Boga po swojemu: “ Rusini według 
swego obrządku, Polacy według swego 
obyczaju". Zaś w r. 1323 ten że sam 
Gedymin wystosowuje list do Francisz­
kanów saskich z prośbą o przesłanie do 
kościołów w Wilnie i Nowogródku 
czterech kapłanów, którzy by znali języki 
polski, żmudzki i ruski. Są to niezbite 
świadectwa obecności znacznej liczby 
Polaków na tych ziemiach już w XIII i 
początkach XIV wieku,. — niezmiernie 
charakterystyczne jest przy tym wymie­
nienie w drugim z tych dokumentów 
języka polskiego na miejscu czołowym.

Niedziw, że w tych warunkach Wilno i 
obszary przyległe w ciągu krótkiego czasu 
po unii przybierają charakter zupełnie 
polski nie tylko w warstwach górnych, ale 
i wśród szerokich rzesz ludności. Już w 
wieku XVI Wilno staje się potężnym 
ośrodkiem polskiego życia kulturalnego. 
W r. 1525 założona tu zostaje pierwsza 
drukarnia polska. W ciągu XVI stulecia 
czynnych było w mieście tym 16 polskich 
drukami; w wieku XVII ilość ich wzrasta 
do 19. Król Stefan Batory funduje w 
Wilnie akademię.

Jako ośrodek kultury polskiej Wilno 
przetrwało rozbiory Polski i zajaśniało 
nowym blaskiem w czasie krótkiego okresu 
liberalnych wobec Polaków rządów cara 
Aleksandra I — kiedy ówczesny 
kurator wileńskiego okręgu nauko­
wego, ks. Adam Czartoryski pokrył całe 
ziemie wschodnie Polski siecią znakomicie 

Hohenzollernów. Drażniła ona, i śmie­
szyła równocześnie, teatralnym samoch­
walstwem Wilhelma II, w niej utrwalały 
się — już od młodości — kadry elity 
niemieckiej, poprzez naukę arogancji w 
Burschenschaftach i szkołę buty, jaką 
były zwyczaje korpusu oficerskiego. W 
roku 1914 świat był przekonany że naj- 
klasyczniejszym okazem tej choroby jest 
typ pruskiego lejtnanta gwardii, junkra 
spod Warnemuende czy Rostocka. Lecz 
po ćwierćwieczu uświadomiono sobie 
nagle, iż typ powyższy był raczej wzorem 
pokory, jeśli porównać go z tą pychą 
niezmierzoną, jaka rozdyma młodego 
“gestapowca" z Norymberg!.

Nie jest zadaniem krótkiego, przygod­
nego artykułu rozstrzyganie problemów 
tak złożonych, jak zagadnienie psycho­
logii jakiegoś narodu, albo kwestia przy­
szłego porządku powojennego w świecie. 
Jeden wniosek wszelako da się bez­
sprzecznie z uwag wyżej przedstawionych 
wyprowadzić. 

Jeżeli wina Niemiec ma swoje źródła 
przede wszystkim w pierwszym spośród 
grzechów głównych — w pysze, to 
zwycięstwo nad nimi musi mieć taki 
charakter, by — wstrząśnieniem moral­
nym — z tego właśnie grzechu ich 
uleczyło. Nie przeobrazi Niemców samo 
przeświadczenie, że pokonani są prze­
wagą czołgów, łodzi podwodnych, samo­
lotów, — z takiego przekonania wyrośnie 
najwyżej zamiar, by popróbować znowu, 
jeszcze lepiej przygotowawszy się i 
uzbroiwszy. Muszą więc ujrzeć tryumf 
takich rzeczy, jak honor, prawda, 
szacunek dla osobowości i godności 
drugiego narodu, — tych rzeczy miano­
wicie, które oni właśnie w swym zaśle­
pieniu pychą zlekceważyli, a przed 
którymi pochylają czoła posiadacze nie 
tylko czołgów pobitych, lecz zwycięskich. 
Muszą ujrzeć zwycięstwo pogardzonych 
przez siebie: Czech, Polski, Belgii, 
Holandii, Norwegii, Jugosławii, Grecji — 
nie jako tryumf zasobności materialnej, 

ale ogromu miłości i poświęcenia, dzie­
dzictwa zasług cywilizacyjnych wobec 
świata, wierności moralnym i naro­
dowym ideałom.

Ks. Piotr. Skarga, bodaj że w żywocie 
świętego Franciszka Ksawerego (cytuję 
z pamięci) pisze o bezgraniczym 
zdumieniu Japończyków, gdy zobaczyli z 
jakim szacunkiem niezwykłym ubodzy, 
przybyli do Nipponu Jezuici witani byli 
przez przebywających tam chwilowo, 
hiszpańskich czy też portugalskich 
żeglarzy. Japończyk pojąć nie mógł, 
czemu pocztem zbrojnym otoczony, w 
złoto i jedwab przyodziany admirał 
ustępuje pierwszeństwa bezbronnemu i 
biednemu, w skromną, czarną sutannę 
ubranemu misjonarzowi.

Wstrząs takiego osłupienia właśnie—w 
chwili zawierania pokoju — musi przeżyć 
naród niemiecki, jeśli ma wyleczony być 
ze swej pychy szatańskiej, która niesz­
częściem jest i dla niego samego i dla 
świata. 

postawionych szkół powszechnych, śred­
nich i zawodowych. Dopiero represje 
Nowosilcowów i Murawiewów zniszczyły 
to dzieło i cofnęły życie kulturalne kraju 
o setki lat wstecz, nie stwarzając niczego 
nowego na miejsce zamkniętego uniwersy­
tetu czy polskich szkół i instytucyj nauko­
wych i literackich.

A jednak Wilno jako miasto polskie 
przetrwało najgorsze czasy niewoli i 
godnie powróciło znów do swej roli jednej 
ze stolic odrodzonej Rzeczypospolitej. W 
chwili wybuchu wojny w r. 1939 żywioł 
polski w Ziemi Wileńskiej stanowił blisko 
80 proc, ogółu ludności.

Większość polską, choć nie tak 
znaczną, posiada również Ziemia Nowo­
gródzka, bliższa ojczyzna Kościuszki i 
Mickiewicza. Starym polskim ośrodkiem 
kulturalnym było tu, obok samego Nowo­
gródka, miasto Nieśwież, które już w w. 
XVI posiadało 5 drukami polskich.

Pewnego rodzaju odpowiednikiem 
Wilna na południe od Prypeci stał się w 
początkach XIX w. wołyński Krzemieniec 
— miejsce urodzenia drugiego, obok 
Mickiewicza, czołowego poety polskiego, 
Juliusza Słowackiego. Tadeusz Czacki, 
znakomity uczony i wychowawca, zakłada 
tu słynne później Liceum Krzemienieckie, 
które wprawdzie nie ma charakteru 
uniwersytetu, staje się jednak od razu 
bardzo poważną placówką naukową i 
intelektualną. Po zamknięciu Liceum 
przez władze rosyjskie, jego biblioteki, 
zbiory i urządzenia naukowe zostały 
zagrabione i wywiezione do Kijowa, 
gdzie stały się podstawą dla założenia 
tamtejszego uniwersytetu rosyjskiego, 
świadczy to najlepiej, jak byty umie­
jętnie dobrane i bogate — mimo krót­
kości istnienia Liceum.

Polska od najdawniejszych czasów 
robiła wiele dla podniesienia nie tylko 
kulturalnego, ale i gospodarczego ziem, 
położonych na wschód od Bugu i Niemna. 
Budowała miasta i trzebiła szlaki hand­
lowe, zapewniała pokój i bezpieczeństwo. 
Za czasów ostatniego króla, Stanisława 
Augusta, dokonano dzieł tak wybitnych, 
jak budowa kanałów Królewskiego i 
Ogińskiego, łączących systemy wodne 
Prypeci, Niemna i Wisły. Niczym podob­
nym poszczycić się nie mogą stuletnie z 
górą rządy rosyjskie, które kraj ten trak­
towały po macoszemu i wyraźnie cofnęły 
jego rozwój w porównaniu ze stanem 
poprzednim.

W wyniku Traktatu Ryskiego z r. 1921 
Polska, choć zwycięska, poniosła ogromne 
ofiary. Pragnąc doprowadzić do trwałej 
normalizacji stosunków ze swym wschod­
nim sąsiadem, zrezygnowała na rzecz 
Rosji z praw swych do blisko 120.000 mil 
kwadratowych swego historycznego dzie­
dzictwa na wschodzie. Z ziem wschodnich 
zatrzymała tylko te obszary, w których 
żywioł polski dominuje bezwzględnie 
kulturalnie i gospodarczo, stanowiąc w 
nich także najliczniejszą grupę narodową, 
podczas gdy odsetek ludności rosyjskiej 
ńie dochodzi w nich nawet do 1 proc, 
ogółu mieszkańców. Terytoria te, nie­
potrzebne zupełnie Rosji, zwłaszcza o ile 
będzie żyła w normalnych i przyjaznych 
stosunkach z państwem polskim, są nato­
miast dla Polski niezbędnym warunkiem 
jej istotnej niepodległości i swobodnego 
rozwoju. Bez ich posiadania Polska 
byłaby — nawet przy znacznym posze­
rzeniu swego dostępu do Bałtyku — 
państwem małym i słabym.

Nie ma tu żadnego przeciwieństwa 
interesów między Polską a Rosją, do­
świadczenie bowiem lat ostatnich wyka­
zało chyba aż nadto wyraźnie, że silne 
państwo polskie leży także w najlepiej 
pojętym interesie rosyjskim, stanowiąc 
dla Rosji naturalną tarczę ochronną przed 
prawdopodobnymi nawrotami zabor­
czości niemieckiej.

Im prędzej to zrozumieją wszystkie 
czynniki zainteresowane, tym lepsze będą 
widoki na jakieś sensowne i trwałe urzą­
dzenie spraw naszego kontynentu po 
zakończeniu toczących się obecnie 
zmagań.
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WESZLIŚMY W ERĘ GŁĘBOKICH 
przemian społecznych i gospodarczych. 
Tempo ich jest zawrotnie szybkie. Opinia 
światowa tak jest jednak zaabsorbowana 
wypadkami wojennymi i politycznymi, że 
nie jest nieraz w stanie uchwycić istoty 
owej rewolucji, będącej zresztą raczej 
wynikiem współczesnych procesów dzie­
jowych, aniżeli świadomej działalności 
ludzkiej.

Ustrój liberalizmu kapitalistycznego 
dokonuje żywota. Gospodarstwo wolno­
rynkowe i cena podlegająca jedynie 
“klasycznemu” prawu popytu i podaży 
— przeszły już do historii. Wydaje się, 
że procesy te, przyśpieszone przez wojnę, 
w wielu wypadkach spowodują zmiany 
trwałe i prowadzą do nowego typu ustro­
jowego, także na okres pokojowy. Nie 
mamy tu, oczywiście, na myśli t.zw. 
systemu kartkowego (racjonowanie dóbr 
materialnych konsumcyjnych), charak­
terystycznego dla gospodarki wojennej. 
Przetrwa on zapewne przez dłuższy czas 
po zawarciu pokoju — nie wydaje się 
jednak, by konieczne i celowe było prze­
dłużanie go na dalszy czas normalnego 
życia gospodarczego. Podstawowym 
natomiast zagadnieniem będzie dla 
państwa zapewnienie wszystkim obywa­
telom pracy, oraz zapobieżenie ostrym 
cyklom koniunkturalnym — wprowadza­
jącym stan wiecznej niepewności. By 
pogodzić z sobą te dwa cele, państwo 
unikać musi inflacji, a kluczem jest tu 
utrzymanie na słusznym poziomie ceny 
dóbr powszechnego użytku. Wbrew ten­
dencjom liberalno-kapitalistycznym, zu­
pełnie odmiennie traktowana być musi 
cena pracy, która wzrastać powinna odpo­
wiednio do rozwoju gospodarczego 
państwa, ułatwiając tym samym rozwój 
duchowy i podniesienie stopy życiowej 
najszerszych mas.

Św. Tomasz z Akwinu w swej wieko­
pomnej “Summa Teologiae,” podobnie 
jak i inni wybitni myśliciele katoliccy w 
Średniowieczu, wołał o wprowadzenie 
“ iustum praetium” — słusznej ceny. 
Był to okres zażartej walki z lichwą i 
pobieraniem odsetek od wypożyczonych 
kwot pieniężnych. Zbiegał się on zresztą 
w czasie, niemal zupełnie, z ograniczaniem 
ceny rynkowej, z innych jednakże pobu­
dek, w ustroju korporacyjno-stanowym. 
Stanowisko wybitnych teologów średnio­
wiecza było wynikiem światopoglądu 
chrześcijańskiego, wypływało przede 
wszystkim z motywów filozoficzno- 
moralnych. Postulaty ekonomiczne i 
socjologiczne były wynikiem ówczesnej 
ofensywnej postawy Kościoła w walce o 
zaprowadzenie społecznego ładu Chrystu­
sowego i koniecznej die rozwoju człowie­
czeństwa Treuga Dei.

Encyklika “Rerum Novarum” Leona 
XIII z 15 maja 1891 roku precyzuje 
stanowisko Kościoła (Encykliki należą do 
źródeł prawa kościelnego) w tych dzie­
dzinach życia ludzkiego, które w wieku 
XIX-tym wysunęły się na czołowe miejsce 

— mianowicie w sprawach ustroju spo­
łeczno-gospodarczego. Leon XIII prze­
ciwstawia się tu stanowczo ustrojowi 
liberalnemu jako sprzyjającemu nie­
naturalnemu rozdziałowi dóbr material­
nych i całkiem wyraźnie mówi o prawie 
państwa do ingerencji w życiu społeczno- 
gospodarczym.

Dzisiejsza dążność państwa do usta­
lenia “ceny słusznej” wynika raczej ze 
względów czysto gospodarczych i społecz­
nych, aniżeli z pobudek moralnych sensu 
stricto. Szerokie masy chłopskie, robot­
nicze oraz rzesze inteligencji pracującej 
prą dzisiaj do realizacji ustroju sprawied­
liwości społecznej. Masy te, świadome 
swego udział w drugiej już wojnie 
światowej, nie dadzą sobie wydrzeć 
należnych, z trudem zdobytych praw 
pełnego udziału w życiu nie tylko par 
excellence politycznym (parlament, 
samorząd), ale w nie mniejszym również 
stopniu — w życiu społecznym i gospo­
darczym. Jest rzeczą szkodliwą, że 
pojęcie “demokracja” utożsamia się dziś 
często z tym typem ustroju, którego 
wyrazem w dziedzinie gospodarczej jest 
ustrój kapitalistyczny. Prawdziwa demo­
kracja a więc rządy “ludu, dla ludu i 
przez lud ' ’ wykonywane, dotyczy nie 
tylko spraw politycznych, ale w nie 
mniejszej bynajmniej mierze — zagadnień 
społecznych i gospodarczych. Jeżeli 
bowiem gospodarcze życie toczy się poza 
kontrolą ogółu, wówczas i polityczne życie 
będzie podporządkowane nielicznym,

ZNAKOMITY POWIEŚCIOPISARZ I 
dramaturg angielski W. Somerset 
Maugham, uważany przez wielu bardzo 
za największego żyjącego pisarza Anglii, 
przed kilku tygodniami ogłosił książkę 
p.t. “Strictly Personal” (“Ściśle 
osobiste ” ), stanowiącą nowy dowód 
mistrzowstwa jego pióra. Książka ta — 
to wspomnienia z pierwszego roku wojny, 
który autor, aż do czerwca 1940, spędził 
we Francji, mając sposobność poczynienia 
wielu obserwacyj i uwag. Sądzimy, że i 
polskich czytelników zainteresują nie­
które jego spostrzeżenia na temat przy­
czyn katastrofy francuskiej i jej prze­
biegu:

“ Wiadome było — pisze W. Somerset 
Maugham — że Gamelin nie znał się na 
rzeczy, i że dlatego tylko pozostawał 
naczelnym wodzem ponieważ umiał prowadzić 
grę polityczną. Ale Francuzi wierzyli w 
wartość swojego sztabu. Tymczasem złożony 
on był z ludzi za starych, którzy nicżego nie 
nauczyli się od ostatniej wojny i ślepo byli 
zadufani w sobie samych. Nie chcieli wyciąg­
nąć żadnej nauki z ataku niemieckiego na 

gospodarczo silniejszym wybrańcom. Są 
to sprawy oczywiste i nieodłączne: Gdzie 
rządzi w produkcji i obrocie prawo silniej­
szego — rządzi też całym państwem 
“ prawo pięści ” a raczej przywilej mająt­
kowy. To nie demokracja więc przeżywa 
dziś głęboki kryzys; ku upadkowi chyli 
się ustrój, który demokracją nigdy nie 
był, aczkolwiek był tak niesłusznie nazy­
wany. Dziś wiemy też, jak często pod 
frazesami demokratycznymi kryły się 
zakonspirowane mafie potentatów finan­
sowych, rządzących wbrew pozorom 
systemem, który właściwie «— w myśl 
terminologii Arystotelesa — powinien był 
być nazwany oligarchią.

Stanowisko katolików winno być w tych 
zagadnieniach* jak najbardziej sprecy­
zowane i aktywne. Każdy bowiem, 
według zasad katolickich, jest współod- 
powiedzalny za urzeczywistnienie ideałów 
chrześcijańskich, a jednym z nich jest 
niewątpliwie ustrój społecznej sprawied­
liwości. Wzór takiego właśnie ustroju 
znajdujemy w naukach Ewangelii, w 
życiu pierwszych gmin chrześcijańskich, a 
obraz jego winniśmy zawsze nosić w 
wolnym naszym, katolickim sumieniu. 
Ustroju idealnego nigdy zapewne nie 
osiągniemy, jest jednakże obowiązkiem 
każdego dążenie, a, jeśli trzeba, walka o 
realizację tego ideału, który wypływa nie 
z zimnej dialektyki materialistycznej, ale 
ze zrozumienia posłannictwa człowieka, 
z głębokiego poczucia krzywdy i słusz­
ności, zła i dobra.

Polskę. Sam spotkałem generałów francu­
skich na froncie, mówiących mi, że Polska 
dlatego tylko przegrała, ponieważ nie chciała 
usłuchać rad, dawanych jej przez francuski 
sztab główny. Mówili mi, że czekają tylko, 
by Hitler zaatakował linię Maginota i nie 
wątpili że mu wtedy sprawią łaźnię. Kiedy zaś 
linia Maginota okazała się bez wartości, nie 
mieli już żadnego pojęcia, co począć. Nie 
zrobiono niczego, aby nauczyć wojsko jak 
stawić czoło niemieckim dywizjom pancernym, 
chociaż oficerowie polscy, którym udało się 
przedrzeć do Francji, robili co mogli by 
zapoznać sztab główny z lekcją, której sami 
nauczyli się z własnego, gorzkiego doświad­
czenia; ale Francuzi lekceważyli Polaków i w 
swym uporze aroganckim nie chcieli słuchać. 
Nic dziwnego, że żołnierze ich ulegli panice i 
nie stawili żadnego oporu.”

O Baudouin’ie, który był ministrem 
spraw zagranicznych Francji, gdy pod­
pisywała ona zawieszenie broni z Niem­
cami, Somerset Maugham zauważa 
krótko, iż “nie spotkał nikogo, ktoby 
ufał w jego szczerość”:

*‘W rozmowach z ambasadorem brytyjskim 

TRUDNO O SŁAWĘ LEPIEJ 
zasłużoną, aniżeli generała Mc Arthura. 
Jego bohaterska obrona Filipin, to 
trudnych warunkach i przeciw zdecydo­
wanej przewadze wroga, obudziła słusz­
ny zachwyt i podziw. Czy jednakże 
zasługa wodza była tutaj jedyną 
przyczyną, czy w naturze kraju samego, 
którego bronił, nie było także pewnych 
właściwości szczególnych, które stały się 
tej obrony współczynnikiem.?

Dzieje Filipin nie są wyłącznie historią 
kolonialnej eksploatacji. Kiedy w wieku 
XVI przybył tam biały człowiek z Iberii, 
był on — wzorem Piotra rybaka — raczej 
“ łowcą dusz” niźli zysków. Na dalekim 
archipelagu, żądne połowu, lądowały 
coraz nowe wyprawy, zakładając 
“ prowincje ” o tak dziwnie nie kapital­
istycznych nazwach jak “ Prowincja 
Najświętszego Imienia Jezus ” (Augus- 
tianie), “Prowincja Różańca Świętego ” 
(Dominikanie), “Prowincja Świętego 
Grzegorza Wielkiego ” (Franciszkanie), 
“Prowincja Świętego Mikołaja z 
Tolentino” (Jezuici). Tubylcy rzeszą 
garnęli się do nowej wiary, na 
wyspach wzniosły się setki kaplic i 
kościołów, pośród nich tak pamiątkowe, 
jak w 1578 roku zaczęta, słynna katedra 
w Manilii. Przed sześciu laty zaledwie, 
w roku 1936, odbył sie tam Wszechś­
wiatowy Kongres Eucharystyczny — i 
oczy wszystkich katolików, z całego 
globu, zwróciły się ku tym wyspom 
katolickim — forpocztom Chrześcijaństwa 
w obliczu milionowych rzesz Szintoistów, 
Konfucjonistów i Buddhystów.

i z ministrami polskimi (bo trzeba przy­
pomnieć, że Francja podpisała takiż sam 
uroczysty traktat z Polską, jak i z Wielką 
Brytanią, iż nigdy nie zawrze odrębnego 
pokoju z Niemcami) okazał się ordynarnym 
kłamcą. Nie pozwolił zobaczyć przedstawi­
cielom Polski warunków zawieszenia broni, 
które leżały przed nim na stole, i chociaż 
gabinet już był postanowił je przyjąć, powie­
dział im że zostaną odrzucone i że rząd udaje 
sie do Afryki, ażeby stamtąd dalej prowadzić 
wojnę.

Ale na cóż zda się śledzić szczegółowo 
kręte drogi tchórzliwych, krótkowzrocznych 
ludzi, którzy interes osobisty postawili ponad 
dobro własnej ojczyzny. Sprawa była stracona 
już wówczas, gdy zamiast zniszczyć mosty i 
fabryki, reprezentujące pewną sumę pieniędzy, 
woleli pozostawić je na użytek nieprzyjaciela. 
Sprawa była stracone już wówczas, gdy zamiast 
wydać Paryż na pastwę ognia, jak Polacy mieli 
odwagę wydać Warszawę, opuścili go bez 
jednego wystrzału. Panika ogarnęła naród, tak 
jak ogarnęła armię, a nie było nikogo, co by 
umiał go oprzytomnić. Przyczyną upadku 
militarnego był upadek moralny."

CENNE ŚWIADECTWO

Otóż tak już jest na tym świecie, że 
większe zyski przynoszą szyby naftowe, 
albo plantacje kauczuku, ale do większych 
ofiar człowiek okazuje się zdolny w 
obronie świątyń i ołtarzów. Na Fili­
pinach — to właśnie “ pro aris et focis 
certamen,” walka nie tych czy innych 
dążeń gospodarczych lub politycznych, 
lecz święty bój chrześcijaństwa z pogań­
stwem, walka o wszystko, o wyższy ideał 
moralny, o odmienny, doskonalszy typ 
życia.

I tutaj dochodzimy do sedna rzeczy : 
Filipiny nie są kolonią, lecz ojczyzną. 
Broni się ich, jak ziemi ojców swoich 
przed najeźdźcą, broni się wiary, tradycyj, 
pamiątek, które z tym krajem w jedność 
nerozerwalną są związane. Broni się 
tak, jak przed wiekami rycerze nasi bronili 
Częstochowy lub Zbaraża.

A stąd, z kolei, jeszcze jeden wniosek 
ważny : zdobycze kolonialne Japonii na 
Pacyfiku dobiegły kresu. Australia, 
Nowa Zelandia — to dla obywateli 
swoich również nie kolonie są lecz 
ojczyzny — i jak ojczyzny, do ostatniego 
w piersiach tchu, będą bronione.

Genarała Mc.Arthura oczekują nowe 
wawrzyny. J.R.

JAN ROSTWOROWSKI

PRZYBYSZOWI
Kiedy zabrano ci wszystko co bliskie, 
Kiedy zaczynasz tęsknić za tym wszyst­

kim, 
A droga gwiezdna bliższą ci się zdaje 
Niż ta co łączy ciebie z twoim krajem 
Jeśli zatapiasz oczy w morskie dale 
By wśród fal obcych poznać POLSKĄ 

falę, 
Jeśli ta fala przypłynie i zoczysz 
Że jęczy dziwnie i krwią żywą broczy— 
Porzuć brzeg morskich wypatrywań 

próżnych 
Idź spocząć u nas, bracie nasz, podróżny. 
Siądź w naszym kole i patrzaj i słuchaj, 
Jak tu się Polska kwieci, jak wybucha, 
Jak już nam wichry gdzieś w gwiezdnych 

błękitach, 
Wśród nocy ciemnej grają o przedświtach 
A nad żołnierzem Anioł wspomnień staje 
By jak opłatkiem przełamać się Krajem.

Ukazała się książka
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ZARAZ PO WEJŚCIU NIEMCÓW DO 
Warszawy w początkach października 
1939 r. rozpoczęły się nocne wyprawy 
żołdaków niemieckich na sklepy z 
obuwiem, ubraniem, na składy win i 
wódek i t.p. Towar ładowano na wozy 
ciężarowe i wywożono w niewiadomym 
kierunku, prawdopodobnie do Niemiec, 
bez pokwitowania i jakiejkolwiek nadziei 
na zapłatę. Tak samo rabowano samo­
chody i inne rzeczy. Na wsiach rabowano 
rolnikom, co tylko się dało i co można 
było wywieźć.

Mieszkając w sąsiedztwie Zamku 
Królewskiego, z niewymownym bólem 
patrzyłem na łupienie tej szacownej i 
wspaniałej rezydencji królów polskich, a 
ostatnio prezydentów naszego państwa. 
Pożar od pocisków artylerii uszkodził 
jedno ze skrzydeł Zamku oraz częściowo 
dach. Niemcy po wejściu do Warszawy 
rzucili się odrazu na Zamek i w ciągu 
kilku tygodni ogołocili go ze wszystkiego, 
powywozili nawet stiuki, piece, posadzki, 
zerwali dachy, pozostawiając tylko nagie 
mury.

W kilka dni po wkroczeniu wojsk 
niemieckich do Warszawy rozpoczęły się 
aresztowania, przeważnie wśród inteli­
gencji. Aresztowano profesorów wyższych 
uczelni i nauczycieli szkół powszechnych, 

adwokatów, lekarzy, działaczy społecz­
nych i politycznych, oraz około 200 księży 
katolickich i kilku pastorów pro­
testanckich. Przyszli i po mnie, ale 
leżałem cały obandażowany. Przepro­
wadzili więc szczegółową rewizję, zarówno 
w moim biurze (w Katolickiej Agencji 
Prasowej) jak i w moim mieszkaniu. 
Młodych Gestapowców , przeprowadza­
jących rewizję, bardziej interesowały 
przedmioty, mające jakąkolwiek wartość, 
aniżeli notatki i artykuły, skierowane 
przeciwko nar. socjalizmowi i Fuehrerowi. 
Podczas przesłuchiwania agent Gestapo 
szczegółowo wypytwał mnie o informa­
torów i znajomych księży w Niemczech. 
Rzecz oczywista, że człowiek ranny w 
głowę nie może wielu rzeczy pamiętać, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o nazwiska. 
Gestapowiec obiecał mnie jeszcze raz 
zbadać po wyleczeniu się, ale już nie miał 
okazji więcej ze mną się spotkać.

Grupy oficerów i żołnierzy zaczęły 
napastować na ulicy przechodniów, 
zwłaszcza żydów. Przeprowadzano 
rewizje, w czasie których ginęły pieniądze, 
biżuteria, zegarki. Po wyzdrowieniu 
byłem niejednokrotnie mimowolnym 
świadkiem tych grabieży. Przechodząc 
raz ulicą Miodową, usłyszałem nagle 
płacz i krzyk jakiejś kobiety. Otaczała 

ją grupka ludzi, którym opowiadała, że 
oficer niemiecki przechodząc zapytał ją, 
która godzina. Gdy pokazała mu swój 
zegarek, Niemiec nagle wyrwał go jej z 
ręki przemocą. Oficer, na którego wskazała, 
pośpiesznym krokiem oddalał się. Pobie­
gliśmy za nim. Wtedy wyjął rewolwer i 
lufę skierował na nas, krzycząc, że będzie 
strzelał.

A oto inny wypadek, którego byłem 
świadkiem. Przy ul. Polnej, gdzie mieści 
się Politechnika, ustawił się długi rząd 
ludzi, oczekujących w kolejce na gorącą 
zupę, którą rozdawano. Przez ulicę 
przejeżdżało podówczas auto z kilkoma 
oficerami niemieckimi. Naraz auto 
zatrzymało się, wysiadł z niego oficer i 
podszedł do jednej z pań, stojących w 
kolejce, ubranej w futro karakułowe. 
Oficer, wyrażając ździwienie, że tak 
“zamożna” osoba korzysta z bezpłat­
nego posiłku, ściągnął z niej brutalnie 
futro i odjechał autem. Widziałem 
oszołomioną kobietę, która stała jak 
wryta, nie mogąc' ani przemówić, ani 
łzy uronić.

Przechodząc jedną z głównych ulic — 
zauważyłem kilka rzędem stojących 
wozów tramwajowych i ludzi ucieka­
jących w popłochu. Okazało się, że 
jakiś oficer niemiecki, uzbrojony w długi 
bat, wbiegał do wozów tramwajowych, 
bił tym batem osoby pochodzenia żydow­
skiego i wyrzucał je z tramwaju. Roz­
różnianie rasy ułatwione było opaską z 
gwiazdą pięcioramienną, którą osoby 
pochodzenia żydowskiego musiały nosić 
na ramieniu.

Ale to wszystko były raczej drobne 
incydenty, w porównaniu z tym, co 
przeżywały nasze dzielnice zachodnie, 
województwa poznańskie i pomorskie.

Jak tylko Niemcy weszli do tych woje­

wództw, z każdego powiatu wyznaczono 
po kilkadziesiąt osób ze wszystkich klas 
społecznych: ziemian, kupców, rzemieśl­
ników, robotników, rolników, i osoby te 
po kilku dniach uwięzienia rozstrzeliwano 
z karabinów maszynowych. Bez oskar­
żenia i bez sądu. Były to tak zwane 
“Blutopfer” — ofiary krwi, a raczej 
dzikiej i zbrodniczej zemsty, gdyż masa­
krowano ludzi na chybił trafił. Setki, a 
nawet tysiące osób w ten sposób utraciły 
życie.

Szczególnie znęcano się nad inteli­
gencją, zwłaszcza nad uczonymi i ducho­
wieństwem. Od świadków bezpośrednich 
słyszałem jak np. zamordowano w 
Bydgoszczy mego przyjaciela ze Zgroma­
dzenia Lazarystów, ojca Szarka. Gesta­
powcy wywlekli go i jego wikarjusza ojca 
Dr. Wiewióra, który na dwa tygodnie 
przed wojną przybył z Rzymu po 
7-mioletnich studiach, i poprowadzili ich 
na rynek miasta. Po drodze jeden z 
eskortujących uderzył karabinem ojca 
Szarka w twarz, wbijając mu szkła z 
okularów w oczy. Na rynku już było 
zgromadzonych około pięciuset osób, 
ustawionych pod murami domów. 
Naprzeciw były ustawione karabiny 
maszynowe. Na dany znak przez komen- 
dującego oficera zaczęto masakrować tych 
ludzi z karabinów. Wkrótce urosły wały 
ciał ludzkich. Po dwu godzinach na 
zalany krwią i usłany trupami ludzkimi 
rynek miasta zajechały samochody 
ciężarowe i pozwolono rodzinom podejść 
do ciał swych blizkich. Przy łado­
waniu na wozy okazało się, że niektóre 
osoby, a wśród nich i ks. Szarek dawały 
oznaki życia i chciano je ratować. Nie 
pozwolili jednak na to asystujący agenci 
Gestapo. Wszystkie ciała ludzkie zała­
dowano na wozy, wywieziono za miasto i 

tam do z góry przygotowanych dołów 
zrzucono je, zalewając wapnem i zasy­
pując ziemią. W ten sposob pogrzebano 
umarłych i żywych.

Dalej zaś, inny jeszcze obrazek opowia­
dany mi przez świadka naocznego. W 
Goli pod Poznaniem, w swym majątku, 
zamieszkiwał powszechnie znany i szano­
wany w Polsce hr. Edward Potworowski, 
szambelan papieski, prezes Związku 
Młodzieży Katolickiej, liczącego około pół 
miliona członków. Aresztowano go zaraz 
na wstępie wraz z innymi rolnikami. 
Potworowskiego i jego towarzyszy prowa­
dzono na kaźń do miasteczka, odległego 
o kilka kilometrów. Szli śpiewając pieśni 
nabożne i modląc się. Przed śmiercią 
Potworowski w krótkiem przemówieniu 
zachęcał swych towarzyszy do wytrwania 
i nie okazywania bojaźni przed śmiercią. 
Z okrzykiem “Bóg i Polska” umierali, 
jak święci męczennicy pierwszych wieków 
chrześcijaństwa.

A jeszcze inny przykład. Do Choczy 
pod Kaliszem wkroczyli Niemcy, zajmu­
jąc m.in. plebanię miejscowego pro­
boszcza, ks. Romana Pawłowskiego, 
73-letniego starca. Podczas rewizji 
znaleziono w kuchni probostwa dwie gilzy 
po wystrzelonych nabojach karabino­
wych. Na plebanii tej przed wejściem 
Niemców zamieszkiwali żołnierze polscy. 
Dało to pretekst władzom wojskowym 
niemieckim do aresztowania proboszcza i 
wywiezienia go do Poznania. Tam 
podczas badania w nieludzki sposób zbito 
go, poczym sąd nadzwyczajny (“ Sonder- 
gericht”) skazał go na śmierć. Ks. 
Pawłowskiego przywieziono następnie z 
powrotem do Choczy, gdzie dokonano 
egzekucji przed kościołem, w oczach 
parafian. Bestialstwo to wywołało 
ogromne poruszenie wśród całej ludności.


